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ROK SZEŚĆDZIESIĄTY CZWARTY.
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TK Warszawie: podana jest 
W nagłówku numeru wieczornego.

Na prowincji i w Cesar­
stwie: opłata za przesyłkę i 
koszta ekspedycji: rocznie rs. 3, 
półrocznie rs. 1 kop. 50, kwartal­
nie kop. 75, miesięcznie kop. 25-

Oddzielna przedpłata na jedno 
tylko wydanie Kurjera przyjmo­
waną, być nie może.

Numer pojedynczy wieczorny 
kop. 5, poranny w dnie powsze- 
,duie k. 3, w niedziele i święta, k. 5.

— ISumer ntniejgz 
ku o godzinie 6-ej rń.

Dziś: Sabina W. i Pelagji P. M. 
Sobota: Jana Gwalberta Opata. 
Niedziela: Jana z Dukli. Małg. P. \.- 
Poniedziałek: Bonawentury Biskir

Wtorek: Rozesłania Apost. i Hen. Ces. 
Środa: N. M. P. Sekaplerznej. 
Czwartek: Aleksego' Wyznawcy.
Piątek: Szymona z Lip. i Kamilla W.

Cena ogłoszeń:
Reklamy: za jeden wiersz 

pierwszy raz 25 kop., każdy na­
stępny raz 20 kop.

Nekrologja: za jeden wiersz 
15 kop.

Zwyczajne i małe ogłosze­
nia w numerach porannych, z wy­
jątkiem niedzielnych i świątecz­
nych, zamieszczane nie będą.

Ogłoszenia do Kur jera przyj­
muje także Biuro Ogłoszeń Rajch- 
mana i Frendlera, ulica Senator­
ska nr 18.

KURIER WARSZAWSKI
Wychodzi i rozsyła się dwa razy dziennie na Warszawę i na prowincję. W niedziele i święta 

uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dni poświąteczne tylko wieczorem.

i prenumeratę prxyjmn|e kantor Kitrjera W>mnmotkieqo codziennie od godziny 9-ej rano do 8-ej

.Yochód Bsięiyca o godzinie 8 minut 59 w. 
* „ 6 „ 18 r.

na rzece Wiśle pod War-

Wschód słońca o godzinie 3 minut 52. 
Zachód „ „ 8 „ 17.
Długość dnia godzin 16 minut 25. 
Ubyło „ „ 0 „ 18.

KAŁENUABZ.
Widowiska: Teatr letni (w ogrodzie sstskim): 

„Pożar w klasztorze” (występ panny Sznage) i „Dom 
otwarty”;—Teatr nowy (przy ulicy Królewskiej): 
„Wesele Olivetty”. (Godzina 8 wieczorem.)

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE

= Ferje rady państwa mają być przedłużone do 
:1-go października, a to z powodu, że znaczna część 
spraw, jakie mają przyjść pod decyzję rady, mogą 
być przygotowane przez ministerja dopiero w końcu 
miesiąca września.

= Prezes departamentu warszawskiej izby sądo- 
fwej p. Holewiński powołany do Petersburga dla o- 
pracowania działu kodeksu cywilnego o umowach i 
zobowiązaniach ukończył już powierzoną sobie pracę.
.= Zarząd pocztowy warszawski odniósł się z 

przedstawieniem do departamentu poczt i telegrafów 
w kwestji mieszkań dla urzędników tegoż zarządu.

= Przejazd przez ulicę Trębacką, pomiędzy Wie­
rzbową i Nowo-Senatorską, z powodu zakładania no­
wych latarń gazowych jest obecnie wstrzymany.

= P. oberpolicmajster m. Warszawy mając na 
względzie, iż przy obecnej gorącej porze letniej ar­
tykuły spożywcze ulegają bardzo szybko zepsuciu i 
tym sposobem mogą przyczyniać się do rozszerzania 
wśród ludności Warszawy rozmaitych chorób, polecił 
obostrzyć nadzór nad sklepami artykułów spożyw­
czych i targami, zalecając obok tego czuwanie ze 
szczególną uwagą nad tem, iżby nie sprzedawano 
niedojrzałych lub zepsutych owoców. Komisarze 
cyrkułowi otrzymali polecenie, aby w asystencji le­
karzy miejskich odbywali codziennie rewizję targów

i sklepów. Artykuły spożywcze mogące okazać się 
szkodliwemi, winny być bezzwłocznie niszczone, a 
sprzedający je pociągani będą do odpowiedzialności 
sądowej.

= W Medycynie czytamy co następuje: „Dowia­
dujemy się, iż w r. z. gdy cholera w Egipcie nas 
straszyła, ówczesny komitet przeciw-choleryczny pod 
prezydencją jenerała Rozwadowskiego wypracował i 
wyższej władzy do zatwierdzenia przedstawił cały 
plan postępowania w Warszawie, na wypadek poja­
wienia się u nas epidemji. Gdzie się ten projekt obe­
cnie obraca, nie wiemy, ale sądzimy, iż nie byłoby 
od rzeczy, gdyby odpowiednia władza zakomuniko­
wała go naszym pismom lekarskim, a to celem wy­
wołania dyskusji, która w takich razach tylko na 
dobre całej sprawie wyjśćby mogła. Byłoby rzeczą 
w ogóle nader pożyteczną, gdyby istniała większa 
łączność pomiędzy naszemi władzami lekarskiemi a 
prasą. Co się dzieje w naszym „fizykacie” u naszych 
inspektorów lekarskich, o tem pojęcia najmniejszego 
nie mamy. Gdzieindziej bywają wydawane w druku 
obszerne i nadzwyczaj pouczające roczne sprawozda­
nia z czynności fizykatów miejskich. Właśnie takie 
sprawozdanie za rok 1883-ci z Pragi mamy przed so­
bą, a przerzucając ten staranny elaborat, mimowoli 
zapytujemy się, dlaczego u nas ci panowie tak upor­
czywie milczą? Gdy wspomnimy te masy ekspertyz 
nieraz nadzwyczaj ważnych, to mnóstwo oględzin 
pośmiertnych, które się w naszym kraju zdarzają 
etc., żal nam, iż taki bogaty materjal przepada dla 
nas najzupełniej. Nie chcemy zgłębiać przyczyny 
takiego stanu rzeczy, ale pocieszamy się nadzieją, 
iż zmieni się on z czasem na lepsze.”

= Dr Peszke mianowany został kuratorem szpi­
tala ewangelickiego w miejsce usuwającego się z tej 
pozycji p. Jana Szlenkiera, który energicznem swo- 
jem postępowaniem, zabiegliwością i starannością o 
dobro powierzonej mu instytucji, oraz ofiarnością za­
służył się dobrze szpitalowi.

= W przyszłą niedzielę JE. ks. arcybiskup war­
szawski udzieli święcenia djakonatu Marcelemu 
Ciemniewskiemu, który w dniu -6-ym b. m. wyświe­
cony został na subdjakona.

= Wyprzedaże.
Pomimo tylokrotnych ostrzeżeń prasy przed t. z. 

wyprzedażami celem zwinięcia interesu, publiczność 
sądzi ciągle, iż w takich sklepach można się zaopa­
trzyć w tani towar. t

Tymczasem kupuje najlichszą tandetę i w rezulta­
cie przekonywa się o oszustwie!

Dla położenia stanowczej tamy oszustwu opraco­
wuje się przepis policyjny, mocą którego żaden z han­
dlujących nieotrzyma pozwolenia ogłoszeń o wyprze­
daży, jeżeli nieprzedstawi deklaracji poświadczonej 
przez dwóch kupców i właściciela domu, iż rzeczy­
wiście w terminie trzeehmiesięcznym sklep swój 
zamyka.

Wrazie niedopełnienia zwinięcia interesu, tak de­
klarujący, jak i poświadczający będą następnie po­
ciągani do odpowiedzialności sądowej.

== Jak to wytłumaczyć?
Zewsząd dobiegające wieści o braku aptek po mia- 

steczkach i osadach kazałyby mniemać, iż zakłada- 
nie takich oficyn byłoby korzystnem i zapewniają- 
cem zyski.

Tymczasem codzień napotykane po kilka ogło­
szeń o sprzedaży aptek w różnych miejscowościach 
dowodzą niezbicie wprost czego innego.

Sprzeczności .te trudno pogodzić.
= Z Powiśla.
Podczas powodzi zwiedzając ulice Powiśla zalane 

wodą wydobywającą się z kanałów spotkaliśmy ko­
bietę czarno a wytwornie ubraną, która pierwsza 
przed inną pomocą wspierała ubogich żywnością.

Zapytywaliśmy wówczas o nazwisko tej pani, lecz 
nikt nas nie mógł objaśnić więcej nadto, iż dobro­
dziejka nazywa się „dobrą hrabiną4 i że mieszka na 
Powiślu.
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WYSOKIE PROGI.
Powieść w dwóch tomach

J. 1. K r usze wskiego,
(Dalszy ciąg).

Leśniczy w początku nastawił się i udawał oburzo­
nego, mruczał coś, kilka razy wydał niezrozumiały 
głos jakiś, zawrócił się potem ku drzwiom, widząc, 
że Rzecki nań ani patrzy, i spieszniej niż przyszedł, 
zawrócił przez ogród do baszty.

Hrabia, który zrana odwiedził raz Rzeckiego, a po 
południu przyszedł do niego powtórnie dowiedzieć 
się czy czego nie potrzebował, z niezmierną czuło­
ścią, jak z własnem dzieckiem obchodził się z ran­
nym. Poprzysyłał mu mnóstwo niepotrzebnych rze­
czy dla wygody, chciał kazać przenieść do pałacu i 
przez cały ten dzień nim tylko był zajęty.

W czasie obiadu Ewaryst pod jakiś pozorem zażą­
dał widzenia się z Brunakiem, a stary się natych­
miast przystawił.

Mój ojcze — odezwał się do niego — gdybyście 
byli łaskawi się pofatygować do baszty... a poprosić 
Leszczyca odemnie, aby mi przysłał jedną skórkę 
zajęczą?
- Ńa co?
Rzęcki się zmieszał.
— A! dzieciństwo, to wymysł doktora dla zawinię­

cia nogi, w której mam szarpania...
— Gdzież to kto słyszał! — odparł Brunak...
— Zwyczajny Szulca koncept — rozśmiał się Rzę­

cki — wiem, że to się na nic me zdało, ale będzie się 
gniewał gdy tego nie zrobię.

(— Niecbajby tam skórka już—zamruczał stary— 
a no kiedy ją trzeba od Leszczyca braci 

— Właśnie od niego — rzekł Ewaryst. Był u 
mnie zrana, i obiecał ją nagotować. Nie potrzebuje­
cie się z nim widzieć. Misiuk ją odda.

Brunak poskrobawszy się po peruczce powlókł się 
do baszty... Po Rzęckim widać było, że niecierpli­
wie oczekiwał jego powrotu... a nie szło mu wcale o 
ową skórkę zajęczą ale o to czy leśniczy z przestrogi 
skorzystał...

Godzina upłynęła nim powolny, posuwisty chód 
dał się znowu słyszeć w sieni.

Wszedł z ręką jedną do góry podniesioną i twarzą 
wywróconą...

— Co się u nas teraz dzieje; jak Boga kocham — 
zawołał — żaden rozum ludzki nie dojdzie... wysta­
wcie sobie Leszczyca nie ma.

Wczoraj leżał chory i nie mógł się ruszyć, a dziś 
zniknął... Koni jego w stajni nie stało, w mieszka­
niu gołe ściany i śmiecie... Czort go wie! wyniósł 
się, czy jak dzika bestja na kościelisko się zwlókł 
zdychać! Mała bieda, krótki żal... Baba z wozu, 
kołom lżej. Płakać po nim nie będziemy.

— Nie dziwujcie się — rzekł — dowiedziałem się 
nie dawno, że brata ma wikarym ztąd o mil kilka, 
pewno do niego pojechał, bo go tam lepiej pielęgno­
wać będą, no, no, i hrabiemu się musiał opowie­
dzieć.

Adalbert właśnie drzwi otwierał i ostatnie słowa 
usłyszał.

— Kto mi się miał opowiedzieć?
— Leszczyc—rzekł Rzęcki—bo słyszę, że się wy­

niósł ztąd.
Oznajmienie o tem nie zrobiło wrażenia na hrabi. 

Zbliżył się do łóżka, pozdrowiwszy Brunaka i siadł 
razem z Parolem przy chorym.

Rzęcki pomyślawszy chwilę, zwrócił się do hra­
biego.

— Pan hrabia mi daruje to co mnie sobie samemu 
przebaczyć trudno. Z powodu tej mojej głupiej ra­

ny, o której mówić nie warto, wiekuiście zapomnia­
łem uwiadomić o najważniejszej rzeczy, jaką z sobą 
z powiatu przywiozłem. Gdzie ja miałem głowę!

— Cóż tam takiego?—-zapytał hrabia obojętnie.
— Sekretarz mi mówił w sądzie, że niewiem ja­

kim tam przypadkiem, gdzieś... nie umiał mnie obja­
śnić, jakby oryginalny z podpisami i pieczęciami te­
stament podkomorzynej odkryto... i...

Adalbert tak się z krzesła schwycił nagle i nie­
spokojnie, że przestraszony Parol szczekać zaczął.

— Testament! Znalazł się nareszcie testament — 
krzyknął głosem radością przejętym. A ja mówiłem 
od początku, że się on znaleźć musi... Chwałaż 
Bogu... Ja będę wolnym i wiu ha! do Brodnicy.

— Parol! powtórzył schylając się do niego.
— Parol, rozumiesz ty to? do domu! Ale gdzież 

jest ten testament, czemu go nie przywożą? dlaczego 
zwlekają! Jakim sposobem go odkryto?

Zwrócił się do Brunaka.
— Słyszysz, kochany stary, macie testament. 

A! dla mnie to dobrodziejstwo, sumienie czyste i dwo-’ 
rek w Brodnicy.

Ale kiedyż go przywiozą. Czy ja mam jechać po 
niego? — począł do Rzeckiego — nie wiesz waćpan? 
czemuźeś się nie dowiedział?

— Sądzę—odpowiedział Ewaryst—że z tem zwle­
kać nie będą, a że już po miasteczku się. wieść roze­
szła i pójdzie po okolicy, Osmólskich, Pardwow- 
skich, Trockich tylko co nie widać!

Hrabia słuchał, śmiejący się, uradowany. Z twa­
rzą wypogodzoną, tak szczęśliwy, iż miło nań pa­
trzeć było.

— Dziś jeszcze dam znać hr. Albinowi. Nie moja 
wina! Musi dworek mi kazać opróżnić, ja mówiłem, 
że się to na tem skończy, bo tak się było powinno 
skończyć.

W tern spojrzał na zasępionego Brunaka, który pe-



Hrabina na Powiślu mieszkająca?... to coś szcze­
gólnego.

Zajęci licznemi sprawami, zaznaczywszy tylko o- 
sobliwość faktu w naszym notatniku, postanowiliśmy 
zebranie szczegółów o „dobrej hrabinie” zostawić do 
późniejszego czasu.

Dopiero wczoraj zamiar nasz przywiedliśmy do 
skutku i z zebranemi szczegółami dzielimy się z na­
szymi czytelnikami.

Rzeczywiście na jednej z ulic Powiśla zamieszku­
je w trzech pokoikach kobieta lat około 40-tu, pro­
wadzana oryginalny żywot.

Codziennie rano udaje się do kościoła i powróciw­
szy do mieszkania przez cały dzień literalnie nigdzie 
nie wychodzi, a jedyną jej towarzyszką jest stara 
sługa.

Lecz towarzystwo sługi nie może być zabawnem, 
gdyż biedaczka jest głuchoniemą.

Wyjątek w monotonnem życiu samotnej kobiety 
stanowi dzień piątkowy, w którym do kuchni do­
puszczani są biedacy, otrzymujący jałmużnę.

Między tymi biedakami nie ma jednak ani jedne­
go żebraka z rzemiosła.

Wszystko to ludność powiśla robocza i rzemieślni­
cza, którą litościwa dama nieopuszczając mieszkania 
zda Się znać doskonale.

Każdy z proszących odbywa długą konferencję i 
jedni otrzymują żywność, drudzy odzież, inni wresz­
cie pieniądze.

Rządca domu, w którym mieszka pani *** opowia­
dał nam, iż każdy piątek kosztuje ją przynajmniej 
od 60 do 100 rs.

— Lecz kto jest ta kobieta, jaka jej przeszłość, 
dla czego jest nazywaną „dobrą hrabiną?” — takie 
pytania rzuciliśmy rządcy.

Odpowiedzi były bardzo skąpe.
Nieznajoma wprowadziła się przed sześciu laty i 

przybyła z poznańskiego.
Od tej pory ani na jotę nie zmieniła trybu życia i 

nikt jej nie odwiedza...
Nazwisko dość pospolite nie jest hrabiowskie, a 

dlaczego ludek powiśla nazywa panią *** „dobrą 
hrabiną?”... niewiadomo.

Z papierów jego okazuje się, że jest a przynaj- 
jnniej była zamężną.

Oblicze tajemniczej kobiety wskazuje, iż musiała 
•wiele w życiu przeboleć.

Błogosławieni miłosierdzie czyniący...
= Gra w kwiaty.
Znajdując się w jednym z ogrodów podmiejskich 

uczestniczyliśmy w oryginalnej grze, pomysłu pe­
wnej uroczej warszawianki.

Jest to gra w kwiaty, polegająca na tem, iż każda 
z osób ma przy sobie kwiat jakiś...

Lecz jaki?... to właśnie powinno stanowię dla gra­
jących tajemnicę.

Posiadacze jednakowych kwiatów drogą losowania 
układają się w pary, a najlepiej jeżeli jest równa 
liczba mężczyzn z jednej, a kobiet z drugiej strony.

Ci, którzy wybrali sobie kwiaty jakich inni nie 
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posiadają, uważani są za przegrywających i składa­
ją pewną umówioną kwotę do puli.

Zebrane z takiej gry, urozmaiconej dowcipną roz­
mową, 17 rs., oddano pewnej ubogiej kobiecie, obar­
czonej siedmiorgiem dzieci.

_ i_____ ,,,. -.-i
— Muzykalna... służąca.
Panna %* pragnąc przyłożyć rękę do oświaty ma­

luczkich, przez ciąg kilku miesięcy pracowała nad 
służącą, celem poznajomienia jej z tajnikami... for- 
tepjanu.

i Uczennica okazała się nader pojętną, ponieważ po 
i półrocznej nauce wygrywa już jedną polkę!

Jeżeli inne panie pójdą za tym przykładem i za- 
czną umuzykalniać warstwę (służebną, to niezadługo 
nasze osławione z muzykalności miasto będzie jedną 

i otchłanią tonów...

== Nieprzyjemne nieporozumienie.
Opowiadano nąin o Komicznym fąkcie, który dla 

osoby czynnie w nim działającej był conajmniej nie­
przyjemny.

W dniu onegdajszym pewien nauczyciel francuz 
w przejeździć z Odessy zatrzymał się w jednym z ho­
telów w Warszawie, zkąd miał zamiar udać się za 
granicę przez Aleksandrów.

Nie posiadając innych języków prócz francuzkie- 
go, cudzoziemiec zanadto wierzył w swoją domyśl­
ność i to właśnie stało się powodem omyłki.

Opuszczając hotel udał się na dworzec kolei nad­
wiślańskiej, gdzie zażądał biletu „ppur Alexan­
dra wo.”

Kasjer sądząc, iż pasażer jedzie do Nowo-Ale- 
ksandrji (Buław) wydał bilet, poczem właściciel ta­
kowego zajął miejsce w wagonie, zdrzemnął się i nie 
obudził aż w Iwangrodzie (Dęblinie).

Tu po ruszeniu pociągu wdał się w rozmowę z je­
dnym z pasażerów, od którego dopiero dowiedział 
się o stanie rzeczy.

Strapiony dojechał do Nowo-Aleksandrji (Puław), 
zkąd pierwszym (wciągiem powrócił do Warszawy 
dla odbycia bardziej już prawidłowej podróży...

3= Redivivus.
W dniu wczorajszym powrócił do Warszawy ko­

misant handlowy B. Sg o którym przed kilkoma ty­
godniami rozeszła się nagle wiadomość, iż zakończył 
życie w Saratowie.

Wiadomość tę nadesłał telegramem jeden z kole­
gów S., który rzeczywiście był niebezpiecznie chory 
na tyfus i przez parę godzin znajdował się w le­
targu.

Dziwna rzecz jednak, iż. smutnej wiadomości nie 
sprostowano, a tymczasem rzeczy jakie 8. zostawił 
w Warszawie rozebrała rodzina i za duszę niebosz­
czyka odprawiono nabożeństwo.

Naturalnie, iż teraz musi nastąpić zwrot rucho- j 
mości._____________

Co jest oryginalncm,
I lego domaga się zwrotu
1 głoszenia i nabożeństwo

że szwagier zmartwychwsta- I 
kosztów poniesionych na o- : 
żałobne.

= Konkurencja.
W dniu wczorajszym na ulicy Trębackiej powstf 

ła kłótnia pomiędzy kolporterem, sprzedającym z? 
palki i papierosy, a właścicielką dystrybucji, prze 
sklepem której przekupień uliczny usadowi} się, za­
chwalając przechodzącym swój towar.

Dystrybutorka rozgniewana, iż malec odbiera jej 
klijentów, zaczęła obrzucdć’ go obelżywemi słowy, 
na co i malee •nie był dłużnym w odpowiedzi.

Dyskusja byłaby się skończyła wysypaniem towa­
ru ze skrzynki chłopca do rynsztoka, gdyby nie 
przytomność przekupnia, który wobec force majeure 
uznał za stosdwne czmychnąć.

Jak widzimy, handel uliczny z trudnością zdoby­
wa sobie prawo bytu.

=ł jtfadziełe.
Na łflicy Leszczyńskiej pod nrem 2. z mieszkania pp. 8. 

skradziono różne przedmioty wartości kilkuset rs.
Na Bielańskiej pod nrem 12, do mieszkania rządcy domu 

zakradli się złodzieje.
Byliby oni nieźle się pożywili; albowiem w szufladzie ko­

mody mieściło się 5000 rs, za pobrane komorne.
Na szczęście ktoś łotrów spłoszył i zmusił ich do ucieczki.
Na mośeie ujęto znanego złodzieja Zaborowskiego, przy któ­

rym znaleziono pęk wytrychów i żelazny drążek.
== W pogoni za Złodziejem.
Za rogatkami wolsklemi rewirowy Sergjusz K. gonił rzezi­

mieszka, który przytrzymany na uczynku kradzieży zdołał się 
wyrwać i iwiekał,

Kiedy już był bliskim łotra, ten znanym manewrem zło­
dziejskim podstawił K. nogę, tak ii rewirowy upadł.

Następstwem upadku było złamanie nogi i ciężka rana na 
głosie.

Łotr tymczasem zdołał umkpąć bezkarni'

ns? Pomoc dla powodzian.
W dniu 6-ym b. m. odbyło się w Ciechocinku pier­

wsze posiedzenie komitetu pomocy dla powoozian 
powiatu nieszawskiego.

Według wiadomości przez członków komitetu ze­
branych w powjęęie tym poniosło przez powódź stra­
ty rodzin 273, a poniesione szkody wynoszą 57,760 rs. 
Ze składek na pomoc zebrano 729 rs., z których w d. 
7-ytn lipca wydano stu najwięcej potrzebującym 
wsparcia rodzinom 644 rs.

— Dla powodzian.
Korespondent płocki donosi nam co następuj 6: 
„W celu niesienia pomocy powodzianom powstały 

tu cztery komitety: jeden gubernjalny i trzy powi: 
towe, płocki; płoński i lipnowski, gdyż tylko w ty< 
trzech powiatach wylew poczynił znaczne straty.

Komitet gubernjalny pod przewodnictwem guhe 
natora Czerkasowa stanowią wszyscy członkowie n 
dy gubernialnej dobroczynności publicznej, naczelni 
6-ej dywizji piechoty jenereł Werner, prezes sądu < 
kręgowego Rajewski, prezes dyrekcji szczegółowi 
Towarzystwa kredytowego Komierowski, prezes To­
warzystwa dobroczynności Czaplicki, komisarz do 
spraw włościańskich Annczyn, inźenier 4-go dystan­
su Wisły Potworowski, obywatel miasta Płocka Kar­
piński, prezydent miasta Szatrzycki, policmajster 
płocki kapitan Mołodcow, urzędnik do szczególnych 
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ruczkę poprawiał i splunąwszy dyskretnie, tak aby 
mógł nogą zatrzeć, zamruczał.

— Suchowski twierdzi, że pan hrabia bądźcobądż 
pozostaniesz przy Zakrzewie.

Adalbert ruszył ramionami.
— Ja cudzego nie żądam—odparł.
Po chwili hrabia, któremu pilno było się tą wiado­

mością. podzielić z drugimi, wyszedł od Rzęckiogo i 
zdążał do łowczynej.

— Pani nię wiesz o niczem? — odezwał się w 
progu. .

— O czemże nowem? czy Rzęckiemu byłoby go­
rzej?—odparła staruszka, rzucając pończoszkę.

— Ale, nie począł śmiejąc się—tylko ten roz­
trzepaniec do tej pory trzymał w sobie to, o czem po­
winien był wczoraj mi powiedzieć jeszcze. Testa­
ment się znalazł.

Łowczyna i nadchodząca panna Felicja krzyknęły 
razem:

— Testament!
— Tak! testament jest, a ja państwa pożegnam i 

powracam... powracam...
Hrabia, jakby mu młodość wróciła, zakręcił się na 

nodze, rozśmiał i siadł z dziwną swobodą na krze­
sełku...

W tem sędzina, która widziała jak szedł do łowczy­
nej, weszła, chcąc się od niego cos o Rzęckim dowie­
dzieć.

Ledwie zobaczywszy ją, hrabia powstał.
— Winszuję pani—zawołał—testament znaleziony. 
Pardwowska tak była nieprzygotowaną do usły­

szenia tej wiadomości, a tak wypadkami tych dni 
przerażoną, iż niezrozumiała w początku.

Fryczewska rozpytywała jak i od kogo się o tem 
dowiedział lizęcki. Rzecz nie zdawała się - ulegać 
wątpliwości i jeszcze trwała o tem rozmowa, gdy 
bryczka zaturkotała.

Wszedł doktór Szulc, twarz miał nieco posępną. 
Zbliżył się do hrabiego jakby szedł z kondolencją.

— Wiesz knnsyljarżu — Uprzedził go hrabia.— 
I Szczęśliwy jestem! Testament! znalazł się testament, 
j — Wiesz już hrabia o tem—rzeki doktor—chwała 
i Bogu! nie będę wice pierwszym z tą wiadomością, 
i W dradze spotkałem urzędnika, który mi o tem 
i mówił i zapowiada, że z testamentem zjedzie jutra 
i urząd do Zakrzewa.
i Sędzina nie mogła Wytrzymać.
| — Nie mówił o tem co się w nim zawiera? —- spy­

tała.
— Zdajc się, że nie wiedział nawet—tzekł doktor 

spokojnie.—Dla państwa pewnie nie znajdą się tam 
niespodziaiiKi, bo ś. p. podkomorzyna nie taiła się 
z tem co uczynić ciułała.

i Pardwowska po pierwszej chwili ożywienia, sia- 
' dła dosyć smutna. Nadzieje jej daleko dalej sięgały, 
| wszystko nagle przyoblekało się szarą barwą rzcczy- 
! wistości skromnej, powszedniej.
; Z całego towarzystwa jeden hrabia okazywał nie 
i tylko humor nadzwyczajny, jakiego nie widywano 
j dotąd, ale wpłynęło to na jego ruchy i fizjognomję.

Zdawał się odmłodzony.
— Jedną rzeczą, jako administrator, będę się sta­

rał po mojej myśli rozporządzić—odezwał się. — Go­
łębie dostaną się pannie Emmie.

Poważnym uśmieszkiem podziękowała za to sę- 
’• dżina. Hrabiemu tak było pilno roznieść wiadomość 

szczęśliwą, iż nie zagrzawszy tu miejsca, (wbiegł 
z nią do proboszcza.

Jeden po dritgim dwa wypadki tak niespodziane, 
z dodatkiem nie zrozumiałej dla nikogo ucieczki Łu­
szczyca, o której wieczorem już wiedzieli wszyscy— 
całą ludność dworu w Zakrzewie, w gorączkowy ruch 

; wprawiły...
( (Dalszy ciąg nastąpi.)

WIEK XX-ty.
(Według A. Robidy, skondensował 0—b.)

(Dalszy ciąg?
XXIX.

i Ucieczka przed Douglasem i jego trzema doradne-
■ mi córami udała się naszej bohaterce i uwolnionemu 
j przez nią więźniowi ar'y-szczęśliwie.
j Przybyli bez wypadku do stacji tub i przeczeka­

wszy parę minut weszli do przedziału zatrzymujące­
go się w Paryżu, w którym szczęśliwym zbiegiem 
okoliczności nie było tym razem nikogo.

— Kuzynko—rzekł Filip Ponto, ujmując z uczu­
ciem drobną rączkę Heleny i składając na niej pocj 
łunek—nie jestem wstanie wypowiedzieć ile wdzieci 
ności ci winienem za uwolnienie mnie z tego szkarać 
nego więzienia...

— Nie mówmy o wdzięczności, kuzynie — odpr 
I wiedziała rumieniąc się Helena—jestem pewną, ż 
! gdybym ja była w podobnem położeniu, i tybyś takż 
i mnie ocalił za pomocą niewinnego kłamstwa.
i — Kłamstwa?—zawołał zdziwiony syn bankiera— 

więc żeby mnie wydostać z Bachelors-Prison tyś 
musiała skłamać, kuzynko?...

— Niestety... musiałam...
— I jakiż to fałsz kazały ci wygłosić te nieznośne

■ mormonki?...
Helena spuściła oczy.

j — Musiałam powiedzieć — rzekla siląc się na u- 
i śmiech, który jej się niebardzo udawał — musiałam 

powiedzieć, że jesteś... moim...
i Wyraz, który miała wymówić z trudnością prze- 
i chodził jej przez usta.



— A. n. Z powodu czasowego pobytu mojego w 
Warszawie zapraszam kolegów moich i przyjaciół 
jakoteź miłośników gry organowej, w sobotę dnia 
12-go b. m. o godzinie 6-ej po południu do kościoła 
ewangelickiego (przy ulicy Królewskiej) gdzie za­
mierzam wykonać kilka dzieł na organach. Gustaw 
Jankiewicz, dyrektor instytutu muzycznego, organi 
sta przy katedrze w. Gdańsku.

.... "■ J|. II.—!------- ■_ u_______________________Ł--------.!,ł

NEKROLOG-J-A.<* a <■ t • • • *
f Ś. p. Emilja z Myszkowskich Dobrzańska, wdowa po 

radcy stanu, po długiej i ciężkiej chorobie, opatrzona św. sa­
kramentami, w 63 roku życia przeniosła się do wieczności 
w dniu 9 b. m. Pogrążone w smutku dzieci i wnuki zapra­
szają krewnych, przyjaciół i znajomych na żałobne nabożeń­
stwo w sobotę, o godzinie 11-ej zrana i na wyprowadzenie 
zwłok z kościoła Wszystkich Świętych. —2233—

+ Ś, p. Marja Suszczyńska, panna, przeżywszy lat 20, 
przeniosła się do wieczności dnia 9 lipea r. b., po długiej i 
ciężkiej chorobie. Pozostali w smutku rodzice wraz z siostrą 
rapraszają przyjaciół i znajomych na wyprowadzenie zwłok 
z kościoła N. Marji Panny na Lesznie w dniu 12 lipca, o go­
dzinie 7-ej po południu. —2242—

f Dnia 12 lipea, w rocznicę śmierci ś. p. Józefa Beuth, 
odbędzie się nabożeństwo w kościele św. Karola Boromeusza 
przy ulicy Chłodnej, o godzinie 8-ej zrana, na które rodzice 
zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych zmarłego. 2239

T W sobotę', dnia 12 b. m., jako w piątą rocznicę śmierci 
ś. p. Augustyna Sakowskiego, odprawione zostanie o go­
dzinie 10-ej zrana, żałobne nabożeństwo w kościele św. Krzy­
ża w Warszawie, oraz we wsi Pruszynfe, w gubernji sie­
dleckiej, na które pozostałe dzieci zapraszają. —813—

f Ś. p. Leon Stupnloki, b. lekarz powiatowy, emeryt, po j 
długiej i oiężkięj chorobie, zakończył życie w dniu 3 b. m. 
i r. w Noworadomsku, pozostawiwszy w nieutulonym żalu żo­
nę, synów, Córki, zięciów i wnuki. Urodzony w roku 1812 
w Galicji, z szlacheckiej lecz niezamożnej rodziny, po ukoń­
czeniu szkół pijarskich w Warszawie i uniwersytetu w Kra­
kowie na wydziale medycznym, powrócił do Królestwa i za­
mieszkał w Radzyminie jako lekarz okręgowy, a po kilkunh- 
stu latach przeniesiony na lekarza powiatowego w tładom- 
sktl; w tym ostatnim mieście przeszło lat 30 przemieszkiwał. 
Jako lekarz bogaty nauką i doświadczeniem, całe życie ci­
chej Oddany pracy, nie odznaczał się żądzą posiadania za­
szczytów i godności, ani zbierania majątku, pomimo zbyt u- 
ciążllwych obowiązków do zajmowanego przezeń urzędu przy­
wiązanych, zawsze śpieszył z pomocą na każde wezwanie, 
zupełnie nie troszcząc Się o to, czy trudy jego wynagrodzone 
zOStaną. W pożyciu uprzejmy, w przyjaźni serdeczny, wzoro­
wy mąż i ojciec rodziny, posiadał szczególny dar zjednywa­
nia sobie serc ludzkich, czego najlepszym dowodem był licz­
ny orszak żałobny z osób wszelkich wyznań i stanów złożo­
ny, oraz szczere łzy żalu, przy odprowadzaniu zwłok jego 
w dniu 5 b. m. na cmentarz miejscowy. Od lat kilku wysłu­
żywszy emeryturę, podupadł na zdrowiu i dla tego usunął się 
od praktyki lekarskiej, a kiedy choroba coraz groźniejszą się 
stawała, przewidując bliski kres życia, zażądał ostatnich po­
ciech religijnych i opatrzony św. sakramentami, jako wierny 
syn Kościoła, z modlitwą na stygnących ustach, zasnął snem

sprawiedliwego, pozostawiając rodzinie 1 przyjaciołom godny 
do naśladowania wzór życia uczciwego człowieka. Cześć pa­
mięci jego! K. N.

„KURIERA WARSZAWSKIEGO".

Kraków 10-go lipca.
W dnh dzisiejszym zmarł tutaj nagle w resursie 

mieszczańskiej, przybyły ze Lwowa, Włodzimierz 
Milowicz, sekretarz banku krajowego, znany publi­
cysta, korespondent Gazety polskiej i Kurjera war­
szawskiego.

Uarmtatadt 10-go lipca.
Wyrokiem sądu najwyższego ślub morganatyczny 

wielkiego księcia heake - dantoutadzluego z panią 
Calomine został unieważniony.

Sajla 10-go lipca. 0
Wskutek wybrania przez konserwatystów i rady­

kałów Karabiełowa prezydentem narodowego „So- 
branja” ministórjum Cankowa podało się do dymisji. 
Karabiełow otrzymał polecenie utworzenia nowego 
nnnisterjum.

Nowoczerkask 10-go lipca.
Z powiatu miuskiego donoszą, iż w debrach jenerał* Mar- 

tynowa zamrażano, że całe atads pstrrch szpaków, które 
zwiły swe gniazda na kamieniach wśród, ’stepów, nader szyb­
ko niszczą chrząszezyka zbożowego.

•>4 Cł^-deia,.
Wiadomości z 6-go, 7-go i 8-go lipca z Talonu i 

Marsylji brzmią niepomyślnie.
Raporta lekarskie z Tulona zaznaczają nietylko roz­

szerzenie się epidemji ale nadto i daleko ostrzejszy jej 
charakter; śmierć następuje szybko, a przebieg choro­
by różni się od normalnego.

W Marsylji władza szkolna powzięła zamiar uwol­
nienia uczniów ze szkół. Oparł się temu jednak miej­
scowy mer p. Allard, dowodząc słusznie, iż mniej nie­
bezpieczeństwa pozostawia zatrzymanie ich w szkole 
pod nadzorem zwierzchności niż pozostawienie ich bez 
zajęcia. Minister sprawiedliwości ehc.e uwolnić pewną 
liczbę więźniów z więzienia marsylskiego.

W Austrji z rozkazu ministra handlu okręty przyby­
wające z Włoch mają być poddawane ścisłemu nadzo­
rowi lekarskiemu, przyczem polecono zwracać szczegól­
ną uwagę na pasażerów przybywających z Francji, oraz 
na ich bieliznę, jako najłatwiej przenoszącą zarazę.

We Włoszech obawa cholery dochodzi do popłochu.
Seisla obserwacja rozciągniętą- została nad wszys- 

tkiemi osobami, przyjeżdżajacemi nietylko z Francji 
ale i z Szwajcarjij.clioć i ta ostatnia wprowadziła już 
na swojej francuskiej granicy rodzaj kwarantanny.

W Wiedniu najwyższa rada lekarska zajmowała się

poruczeń przy gubernatorze Skonieczny w charakte­
rze referenta i członek rady dobroczynności Schónwitz 
w charakterze kasjera.

Komitet ten w dniu 2-gim b. m. urządził wycieczkę 
parowcem w górę Wisły, przeznaczając dochód z roz- 
sprzedaźy biletów na powodzian.

Z tego źródła wpłynęło rs. 155, z których rozdano 
zapomogi 45-iu rodzinom 12-tu wiosek powiatu pło­
ckiego i 2-m rodzinom Kępy dobrzykowskiej.

Wogóle wylew Wisły uszkodził 7,000 morgów, 
zrządzając strat w sumie rs. 235,000.

Liczba osób poszkodowanych wynosi 410, miano­
wicie 291 w powiecie płockim, 54 w płońskim i 65 
w lipnowskim.

W dniu 9-ym b. m. organizuje się w Płoeku druga 
wycieczka parowcem do Kępy kościelnej.

= Zdrowy objaw ekonomiczny.
Od korespondenta wileńskiego dochodzi nas nastę­

pująca wiadomość:
„Chociaż ogólnie u nas inwentarz włościański bar­

dzo nędznie się przedstawia, tak z powodu złego u- 
trzymania, jak również wskutek wyradzania się rasy 
krajowej, niepoprawianej i nieulepszanej, znajdują 
się jednak szczęśliwe miejscowości, w których wło­
ścianie zrozumieli w końcu pożytek i korzyść, jaką 
im staranna hodowla inwentarza przynieść może.

W powiecie lidzkim, w okolicy Żołudka, od nieja­
kiego czasu włościanie zwrócili pilną uwagę na ho­
dowlę koni a korzystając ze stadniny rządowej w o- 
kolicy istniejącej, do tego stopnia poprawili rasę ko­
ni, iż na ostatniej wystawie w m. Zołudku przedsta­
wili okazy bardzo piękne, cenione po 300 i 400 rs.

Za jedną klacz do rozpłodu dawano nawet 500 rs. 
'ale w łościanin sprzedać jej nie chciał.”

= Szlachetny czyn.
W dniu 7-ym b. m. w Lublinie, 14-letni Syn p. N. 

kąpiąc się z ojcem, zaczął tonąć.
Ojciec znajdował się także w wodzie lecz zbyt da­

leko, z 30-tu zaś wspólkąpiącyeh się z chłopcem osób 
nikt mu nie śpieszył na ratunek.

Ocalił go dopiero przechodzący przypadkiem nad 
rzeką tragarz kolejowy Fajweł Wurcel, który spo­
strzegłszy tonącego, w ubraniu rzucił się do rzeki.

Ofiarowanej za wyratowanie nagrody Fajwel W. 
nie przyjął, twierdząc, iż spełnił tylko swój obo­
wiązek.

Piękny ten czyn zasługuje na zapisanie.
= Tajemnicza zbrodnia.
Na terrytorjum wsi Marki pod Warszawą znaleziono jakie­

goś człowieka, okrytego ranami.
Nieznajomy po przywiezieniu do szpitala, niebawem wy- 

. zionął dticha.
= Samobójstwo. i
We wsi Wygoda ped Łowiczem, jeden z młodszych ofice­

rów pułku kreiuenezugskiegó, nazwiskiem C., odebrał śóbie 
życie przez zastrzelenie się we własnej kwaterze.

Dyl to człowiek młody, spokojnego charakteru, syn oficja­
listy z pod Warszawy.

Przyczyna samobójstwa niewiadoma.

IŻ————B——EHMB—O—■

— Mężem?—podchwycił Filip Ponto.
— O nie!... tak wymagające nie były wyznawejy- 

nie Hirama Smitha i Brighama Younga — z większą 
już swobodą uśmiechnęła się Helena — poprzestały 
na mniejszem kłamstwie.

— Powiedziałaś żeś moją narzeczoną?... niepra­
wdaż?...

— No, tak... cóż miałam robić?...
— I to okropne kłamstwo bardzo ci ciąży na su­

mieniu, kuzynko?...
— Oh!... strasznie.
— Jeżeli tak, to pozwól, żebym mego uwolnienia 

nie zawdzięczał kłamstwu lecz prawdzie...
Dziwne wrażenie sprawiły te wyrazy na wycho- 

Wanicy bankiera Ponto, lękała się jednak je zro­
zumieć.

— Jakże to zrobić?—szepnęła—do Bachelors-Pri- 
son przecież nie wrócisz?...

— Nie wrócę, choćby mi ofiarowano wszystkie 
skarby świata, ale mi pozwól bym był twoim narze­
czonym na prawdę...
1 Serce Heleny biło tak gwałtownie, że gdyby w 
Przedziale znajdował się jaki lekarz, byłby jej zaraz 
Zaaplikował kompresy draCalopin, zabezpieczające od 
Wszelkich namiętności i wzruszeń.

— Czy ty nie żartujesz ze mnie Filipie?—zapyta­
ła zaledwie dosłyszalnym głosem.

, Filip Ponto objął uściskiem towarzyszkę lat dzie­
cinnych i pocałunkiem stwierdził swoje słowa.

Pociąg tubowy w tej chwili zatrzymał się w Pary- 
a w kwadrans później bankier Ponto został za­

wiadomiony przez syna, że choć nie został mormo­
nem przywiózł sobie jednakże z Anglji narzeczoną.

~~ Ha! może to i dobrze—rzekł ojciec Filipa, nie 
Odmawiając swego zezwolenia na związek uplanowa- 

przez młodą parę—może to i dobrze!... Nie wie 
giąłem doprawdy co zrobić z tą dziewczyną. Nie 
wiciała być adwokatką, polityczką i dziennikarką^

w zawodzie finansowym nie byłaby zaszła daleko, 
najwłaściwszym dla' niej zawodem jest widocznie... 
małżeństwo.

Bohaterka nasza nie zaprotestowała bynajmniej 
przeciw takiemu przypuszczeniu swego opiekuna.

— Jaka szkoda—mówił dalej bankier Ponto — że 
moja żona, zajęta polityką nie może wam pobłogo­
sławić. Ale wróci dopiero za dwie godziny, a ja nie 
chcę tak długo odwlekać waszego szczęścia. Komuni­
kuje w tej chwili nasz fonoskop z kancelarją pana 
mera i zostaniecie przez niego połączeni związkiem 
małżeńskim.

W chwilę, potem na płycie fonoskppu ukazała się 
poważna postać urzędnika stanu cywilnego, który 
zawiadomiony o co chodzi, zapytał:

— Ileleno Cołobry, czy życzysz sobie pojąć Filipa 
Ponto za małżonka?

— Z całej duszy!—zawołała nasza bohaterka.
— A jaką nieformalność chcesz mieć zamieszczo­

ną w akcie ślubnym? — zapytał w dalszym ciągu 
mer.

— Żadnej!--stanowczo odpowiedziała Helena,
Odbicie fonoskopowe pana mera wstrząsnęło gło 

wą ze zdziwieniem. Odpowiedź taka była rzadkim 
wypadkiem w jego urzędowaniu.

Nie odrzekł jednak ani słowa, lecz zwrócił się do 
narzeczonego,

— Filipie Ponto—zapytał—czy życzysz sobie po­
jąć Helenę Colobry za małżonkę?

— Z całej duszy! — zawołał syn bankiera, jakby 
był echem swej narzeczonej.

— A co do nieformalności?
— Zrzekam się jej!—rzekł szybko Filip -łączymy 

się po średniowiecznemu, związkiem nierozerwalnym.
Bankier Ponto i postać mera na płycie fonoskopn 

wzruszyli jednocześnie ramionami.
— Od łat 15-tu jak urzęduję—rzekł mer—jest to 

pierwszy w mym okręgu‘wypadek, ale skoro tak

chcecie, jesteście połączeni nierozerwalnie, pod wa­
runkiem, że zaraz w dniu dzisiejszym wyjedziecie 
w podróż poślubną.

W dawniejszych wiekach podróż poślubna nie sta­
nowiła koniecznego warunku małżeństwa, w końcu 
wieku XlX-go jednakże prawodawcy uznali za po­
trzebne ogłosić ją za obowiązkową, w słusznem prze­
konaniu, że jeżeli nie wytrzymają nowożeńcy z sobą 
w krótkiej przejażdżce po świecie, to trudno przy­
puścić, żeby się znosić mogli w dalszem pożyciu.

— Dokądże pojedziecie państwo? — zapytał mer.
Młodzi małżonkowie spojrzeli po sobie. Żadne 

z nich nie miało pod tym względem zdecydowanego 
zamiaru, każde pragnęło zastosować się do życzeń 
drtigiegó.>n i 5od •

Milczeli.
— Może do bieguna półnoenego? — zaproponował 

bankier Pout o.
Państwo młodzi zrobili grymas niechętny.
— Macie słuszność—rzekł bankier—od czasu jak 

biegun północny został wzięty w dzierżawę przez u- 
niwersalńą kompanje kaloryferów, klimat* tam ni- 
czem się nie różni od francuskiego, w hotelach drą 
jak w Szwajcarji, a białe niedźwiedzie i foki widzieć 
można tylko za opłatą w ogrodach aklimatyzacyj­
nych... Nie ma po co tam jeździć... No, ale na coś 
zdecydować słę trzeba, bo pan mer małżeństwo wa­
sze będzie musiał uznać za niebyłe.

Oboje małżonkowie byli niezdecydowani.
Nagle głos, telefonografu dziennikarskiego wypro­

wadził ich z kłopotu.
Dziennik Hektora Piquefol oznajmiał swoim abo­

nentom, że cholera pojawiła się w Talonie.
— Brawó! brawo! — zawołali jednocześnie Filip 

i Helena- jedziemy do Tulonu na cholerę!..,
/Pokończenie nastąpi.)
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Sprawozdanie z targa zbożowego
aa placu Witkowskiego dnia 10-go lipca 1884 roku.

— Zakład introligatorski O. Michałow* 
go przeniesiony został na ulicę Senatorską nr 
dom W-go Gallego. (22i

Ii-ej emisji . 210%
..............................8.20.

Do zwykłych już warunków niekorzystnych, a mia­
nowicie braku wiatru i trudności zbytu, obfitych zapa­
sów mąki, które to przyczyny źle wpływają na ceny 
zboża—przybyło dziś jeszcze zwiększenie się dostawy 
pszenicy do 1,000 korcy.

Trudne też były obroty i interesa przychodziły do 
skutku tylko z wielką trudnością.

Co do gatunku pszenica była po większej części śre­
dnia i dobra średnia.

Ceny nie mogły się utrzymać, jakkolwiek posiadacze 
stawiali żądania wysokie, nie zważając, na to, iż uspo­
sobienie słabe wobec wiadomości o nadziejach obfitych 
w tym roku plonów.

Płacono za dobrą średnią psaenicę od 8.60, 8.70 do 
9 rs. za korzec. O nieco słabsze gatunki nie pytano 
wcale i nawet do targu nie przychodziło.

Żyta niewiele przedstawiono do sprzedaży, ogółem 
250 korcy. 1 r < .

Tu usposobienie było cokolwiek mocniej sze.
Brak jednak było gatunków bardze dobrych, ograni­

czyć się musiano średniemi, za które płacono 6.50 za 
gorsze, 6.85 za lepsze.

Groch polny w niewielkich ilościach ofiarowywano.
Znaleźli się amatorzy, którzy do 8.50 za niewielkie 

ilości płacili.
Siana trochę więcej niż zwykle we czwartki.
Płacono za pud 40—50 kop.
Słomy niewiele. Cena 28—30 kop. za pud.

J. WŁ

kweetją ebuerwaejł laleardMej mA rśMrikanrf pewra- 
cająeymi z południowej Francji do Tyrolu; pomimo 
głosów domagających się wprowadzenia przy przejściu 
ich przez granicę pewnego rodzaju kwarantanny, rada 
uznała obserwację lekarską za dostateczny środek za­
pobiegawczy. , . ,...

Przeciwko opinji dra Kocha, jakoby cholera niechy­
bnie miała, przeniknąć de Niemiec, poczynają odzywać 
się głosy lekarzy, zarzucających zupełną bezzasadność 
jego opinji w tej mierze.

Amerykański lekarz dr Herring, w liście pisanym w 
czasie zeszłorocznej choleiy w Egipcie, podaje jako 
niezawodny środek enti choleryczny mleko siarkowe 
(lac sulpkwes).

Proszek ten sypany w obuwie ma być wybornym i 
niechybnym antydotem, stwierdzonym praktyką w cza­
sie panowania cholery w r. 1865-ym w Rostowie nad 
Donem.

Niekorzystnemi są w powyższych telegramach za­
warte wiadomości. Waluta rosyjska nie zdołała się 
utrzymać przy ogólnie Icpszem usposobieniu na gieł­
dzie berlińskiej panującem. Straty wynosżą 25—40 
fen. we wszystkich kursach rubli dotyczących. Niezda- 
je się jednak, aby—jeżeli to ogólne usposobienie ko­
rzystniejsze utrzymać się zdoła—ruble miały być upo­
śledzone; przyczyną strat chwilowych jćst prawdopo­
dobnie niepewność spekulacji co do dalszego kierunku 
i chwiejność jej. Niezapbminajmy też, że brak gotó­
wki, na którą cierpi tak mocno giełda nasza od pewne­
go czasu, dotąd jeszcze trwa ciągle i obroty na mej ta­
muje. Spodziewać się można na dzień dzisiejszy utrzy­
mania się kursów wczorajszych dla walut obcych. Kur­
sa dnia poprzedniego w Berlinie były: 204.80, 204.50, 
503, 148.50, 143.50.

J. WŁ
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204.40
203.80
203.20
201.20
204.25

59.20 
504.—

50 wiecz. 
9i20 rano

4)— po poł.

WYKAZ DEPESZ
otrzymanych przez warszawską centralną staeję telegra­
ficzną w dniu 8 i 9 lipca roku 1884-go, a niodoręczo- 

nych adresatom z powodu niedokładnych adresów: 
Nadwiślańska, Bieliński,—Sadowska, Chmielna 54, 

—Krucza 13a, Orłowskiej,—Kossowski,—Wspólna 1, 
Kazimiera Chołodowska,—Lampe,—Rozencweig Horo­
witz, Piękna 21,—Elektoralna 11, Gośóicki Sobolew­
skiemu,—Neumark, Karmelicka 2a,—Glikzon, Twar­
da 9,—Banhof wiedeński, kapitanowi Żdanowieaowi,— 
Gardowski,—Nowy-Świat '48, Luba,—Mcjer Rotbłat,— 
Złota 28, Malwina Francowna,—Dutalis, Chmielna 8, 
—Libmann, Muranowska 1,—Landau, hotel Hambur- 
ski,—Bekerman, Mokotowska 16, Porębski, Rodtke i 
Planer, Marszałkowska nr 34,—Pani Klejn, Dobra 15 
lub 26,—Marszałkowi Henrykowi Staszyńskiemu, Uja­
zdowska 25A,— Massalski, Wspólna 32,— Ajentowi 
Banku polskiego Beniowskiemu — Bogusławski, Hoża 
7,—Rubinstejn, Muranów 17,—Snepanowski, Marszał­
kowska 50,—Wylezwirski, Bracka 11,—Milwius, Je­
rozolimska 6,—Aleksandr Wasiljewici Bogutyrew, — 
Ryterband, Grzybowska 1,—Mftnteberg, hotel Poznań­
ski,—Miłkoszewska Agnieszka, Bracka 4,—Izrael Aro- 
nelbeg, Grzybów dom Priwes 10, dla Sołber,—L. Wie­
senberg, Świętokrzyska 31,—Zilberbaum, hotel Dre­
zdeński,— Grabowski, Nowy-Świat 48,— Andrzejko- 
wiez, Wspólna 32 lub 22,—Br finer, Sienna 9.

Uwaga. Osoby, życzące odebrać którą z wyżej wy­
mienionych depesz, winny przedstawić stacji telegrafi­
cznej dowód legitymacyjny.

HTżerfen 10-go lipca.
Dr Nothnagel miał wykład o cholerze, w którym 

chorobę tę określił jako ostrą i zaraźliwą. Nie prze­
nosi jej powietrze, tylko ludzie. Da w wiej dostawała 
się do Europy przez Rosję, obecnie przez Suez z In- 
dyj Wschodnich. Zasycenie krwią, sól kuchenna 
może działać lecząco.

Fary i 10-go lipca.
Dr Koch oświadczył w Marsylji, iż rozprzestrze­

nienie się cholery zależy od każdoczcmych prądów 
powietrznych. Zaleca on suszenie powietrza za po­
mocą ognia, tudzież silne wygotowanie potraw, po­
nieważ woda chłonie mikroby. Owoce należy odzie­
rać z łupin. Wysoka i sucha temperatura zadaje 
mierć mikrobom. s -
Fary z 10-go Hpca.
Do dzisiejszego rana zmarło na cholerę w Marsylji 

34, a w Tulenie 15 osób.
Foryś 10-go Hpca.
W Grenobli, CouWerie, Gamoult i Neoulles wyda­

rzyły się pojedyncze wypadki cholery u osób zbie­
głych z Tulono, . .

Ofle»sa 10-go lipca.
Turcja zarządziła pięciodniową kwarantannę dla 

statków, przybywających z Odessy i Taganroga. Są­
dź^, iż do rozporządzenia tego dała powód choroba 
jednej kobiety, powracającej z Jerozolimy na statku 
rosyjskiego towarzystwa, żeglugi „Nachimow”. Ko­
bietę tę, cierpiącą, jak się zdaje, jedynie na rozstrój 
żołądka, umieszczono po przybyciu „Nachimowa” 
w tutejszym lazarecie kwarantannowym, gdzie 
wkrótce powróciła do zdrowia. „Nachimow" mimo 
to poddano obserwacji.

TELEGRAMYHANDLOWE-
Berlin 10-go lipca godz. 6 min. 25.
Dzisiaj panujące na giełdzie usposobienie nazwać 

można mocniejazem. Wiadomości ogólne były ko­
rzystniejsze. Pomimo to jednak nie wróciło zaufa­
nie i chęć do interesów, dlatego też panowała cisza, 
a. obroty były bardzo skromne. Przy tym stanie rze­
czy jakkolwiek na wszystkich prawie polach osią­
gnięto podwyżki kursowe, niemniej jednak były one 
małe i nieznaczne. Wartości spekulacyjne lepiej. 
Akcje kredytowe odzyskały jedną markę. Wartości 
bankowe zaniedbano, choć i sprzedaż ich niewielka. 
Kolejowe—wczoraj obniżone—dziś odzyskały zna­
czną Część strat. Dotyczy to tak dobrze niemieckich, 
jak austrjackięh i szwajcarskich. Renty obce nie 
wiele zyskały. Włoskie najmocniej się trzymały. 
Wartości rosyjskie prawie bez zmiany; ruble jednak 
niżej nieco. Żyto w obu terminach o drobnostkę 
niższe.■

Berlin 10-go lipca, godzina 5 m. — wieczór. 
(notowanie urzędowe giełdy).

Bilety banku rosyjs. w tranz. natychm.
Weksle na Warszawę
Weksle na Petersburg krótkoterminowe 
Weksle na Petersburg długoterminowe 
Bilety banku ros. na dostawę .... 
Wschodnia pożyczka II-ej emisji . . . 
Akcje kredytowe............................ ■ •

— W-ni O V--ski. Ponieważ n 
dzy nami na drodze prywatnej jak i urzędowej nie 
przyszło do żadnego porozumienia, a wszelkie w tym 
celu środki wyczerpane zostały, przeto zmuszony1 
byłbym sprawę moją na mocy istniejących już aktów 
urzędowych, wprowadzić na drogę sądową. Poważa­
jąc jednak firmę pp., a ze względów moralnych 
chcąc uchronić pp. i siebie samego od niepożądanej 
akcji sądowej, niniejszem pismem proponuję pp. pu­
blicznie sąd polubowny, w którym obowiązki arbitra 
z mojej strony przyjąć raczył p. Wł. P ski, po­
wszechnie poważany obywatel ziemski, a z Niskich 
stosunków dobrze pp. znany. Mam nadzieję, że pp. 
jako ludzie honoru, godnie przyjmą moją propozycję 
i najdalej za dni trzy zawiadomią mnie listownie* 
kogo obiorą na arbitra ze swojej strony.

Adam Ul. ....
P. S. Przy tej okazji składając na powodzian 

rs. 2, deklaruję niniejszem pismem w razie przyjęcia 
propozycji przez powyższą firmę, z przypadających 
a dotąd niewypłaconych mi należności złożyć dla po-' 
wodzian rs. 25.

Lfety zastawne ser^ft T-szs ."’l . 65.10
Weksle na Londyn krót  20>43

„ „ długorminowe . . 20.365
Żyto z dostawą na jesień  149.—
Żyto na wiosnę ......... 144.25 
Fetersbnrrr 10-go lipca, godz. 7 m. — wiecz, 
Weksle na Londyn  24’/, 
Pożyczka premjowa I-ej emisji . 223%

n n
Półimperjały .

Odchodzą | Przycnoazą 
godziny i - ! - ■ ■

Warszawsko-W iedeńska:
Pośpieszny 3 klasy . ... . .
Osobowy 3 klasy..............................

Powyższe pociągi łączą się z dro- 
I gą łódzka

Knrjerski 2 klasy
Osobowo-miejsc. 3 kl. do Piotrkowa

Warszawsko-Bydgoska:
Kurierski 2 klasy  
Osobowy 3 klasy .
OBobowo-miejscowy 3 kl. do Kutna

Warszawsko-Terespołska:
Pocztowy 3 klasy  
Osobowy 3 klasy  
Osobowo-towarowy 3 klasy . . • 
Osobowo-miejsc. 3 kl. do Mrozów .
W arszawsko-Petersburska:

Knrjerski 2 klasy  
Osobowy 3 klasy . . ■ • • • . 
Pocztowy 3 klasy . .. .. .

Nadwiślańska do Kowla:
Pocztowy.............................................
Osobowy ..............................
Osobowy do Lublina

Nadwiślańska do Mławy:
Pocztowy
Osobowy .............................1
Osobowo-miejscowy do Nowo-Geor 

giewska....................................‘

— Statki parowe odchodzą z Warszawy do Płocka co­
dziennie (oprócz niedziel) o godzinie 9 z rana. — Z Płocka 
do Warszawy codziennie (oprócz poniedziałku) o godzinie 6 
z rana. — Z Nowej-Aleksandrji (Puław) do Sandomierza w 
riedziałki, środy i piątki o godzinie 5 min. 30 z rana. — 

Sandomierza do Nowej-Aleksandrji (Puław) we wtorki 
czwartki i niedziele o godzinie 7 z rana. U WAGA. Bilety 
spacerowe do spotkania statku idącego z Płocka po rs. 1 od 
osoby.

— Statek „Zefir" kursuje, utrzymując stałą komunikacji 
pomiędzy Nowo-Aleksandrją (Puławami) a Sandomierzem. Od­
pływa z Nowej-Aleksandrji w niedziele, wtorki i czwartki 
godzinie 5-ej z rana; z Sandomierza zaś z powrotem w po­
niedziałki, środy i piątki o godzinie 7-ej z rana.

Ogród zoologiczny. 7 
ulica Bagatela nr 1), otwarty codziennie od godzi 
10 rano do zachodu słońca. Cena wejścia 20 k< 
dla dzieci i uczniów zakładów naukowych 15 kop 

. ■■ U---- 1-!------ ____________ J.
—fnzenier technolog Gustaw Hitt* 

przeniósł kancelarję swoją na Marszałkowską u! 
nr 71, przyjmuje rano do 10, po poł. od 3—5. (2

wyborowego gatunku można dostać w nowootworzo* 
nej jatce p. Ignacego IVitkou'Xkiego, w ba­
zarze zwanym Styczakowskiej w rynku Nowego 
Miasta, dom nr 1 (313) (2226)

— Kantor mój przeniesiony na uli­
cę Chmielną nr 18.

F. Rembierz.
Agentura fabryk wyrobów technicznych i ma-» 

siyn.  (814)
— W-go Karola 917isaniewskiego w 

sprawie pilnej uprzejmie prosi o nadesłanie ac ~ 
Sulkowski (Długa 32).


